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ROZMAITOŚCI

W A R S Z A W S K  I E
PISMO d o d a t k o w e  

DO GAZETY KÓRRESPO NDENTA WARSZWSKIEGO.

W e  SRODJE d.  I I  Sitrpnia  183 0 roku .

K U M O S T W  O.
( Dokończenie . )  

nBądźeie s p o k o y n i — r z e k ł  g o ś ć , » z n a m  
m ł o d e g o  pan? ,  o n  żąda zapewn e iąk i e -  
go  oyciec wasz ego  dob ra .  J u t r o  m a  t u  
p r z y b y ć  z swo im  s ta ry m  nau czy c ie le m  
ńa mieszkanie ,  a zaraz  wam lepiey b ę ­
dzie.  »,0, T a k , ,  yvy rzek ła  A n n a  —  w e ­
s o ł o  , —  to  mi i Al«xy p o w ia d a ł . !
• O b c y  w c iągu r o z m o w y  d ow ia dz ia ł  
się o sk ło n n o śc i  serca A n u s i ,  o  m a ł e y  
nadz i e i  p o ł ą c z e n i a  się z A le xy m  i o n o ­
w y m  w y b o r z e  k u m o s t w a .  —* Z a p e w n i ł  
A n n u s z k ę  i i  z n ią  w k u m y  stanie i źe 
ią do o ł ta rza  pop ro w a d z i .  Radość iey 
b y ł a  n a d z w y c z a y n a , lecz nagle  p o m y ś la ­
wszy i i  pos t s z e ś c i o t y g o d n i o w y  zblr / .a-  
iący się, z nó w  stawi b l i sk iemu poł ącze ­
n i u  przeszkodę ,  przeięta zos ta ła  s m u t ­
k i e m .  » B ą d ź d o b re y  myśl i  dz iec ię ,  w y ­
r z e k ł  do  n iey uśm te cha ią c  się ob cy , —  
Zapewne  cię post  bliski  k ł o p o t u  n a b a ­
wia ,  my  przecie/.  zTtą  drogą  dla ciebie 
chw i lą  posp ieszymy się, a może  i i u t r o  
o dp ra w  iemy g o d y . — „ J u t r o ! — w a s lc h ę łs , 
i pob ieg ła  do  m a tk i  z zsspokoioną i  we»

soł ą  twarzą .  —  Późno W noc szczęshwi  
mieszkańcy  t*y cha tk i  spac się p o k ł a d l i .  
W ic h r y ,  bur ze  t r w a ł y  be z u s t a n n ie ,  n ie ­
k i e d y  p rzerwał  te i e dnos tayno sc ,  c icby  
g łos  s ta rcy  k o b i e t y  w kąc ie  zasypta .ą -  
cey i m a r z e n ia  u r a d o w a n e y  d z i e w i c y ,  
k t ó r a  i we śnie o swoiem szczęściu zapo­
m n i e ć  nie m o g ła .

Pierwsze p ro m ie n ie  wschodzącego  
s ł o ń c a ,  z z b u d z i ł y  A n n ę  z s n u  przyie-  
m n e g o ,  w y b i - g ł a  po c i chu  z izdebki  a b y  
śpiącego gościa n i e p r z e b u d z i c , lecz i a -  
kież i e y  b y ł o  z a d z i w i e n i e , gdy  go lu z  
nie  znalazła ; o p ow iedz i aw sz y  to  zda- 
rżen ie ,  różne o  tern w y p r o w a d z a n o  d o ­
m y s ł y ,  Anna  zaię ła  się d o m o w ą  pracą,  
up rzą tnąwszy  wszys tko  z d o k ł a d n ą  czy­
stością i z r ęcznośc ią ,  zaczęła sobie spla­
tać  włosy.  „  O B o ź e / „  wes tche ła ,  —  
, , m o ź e  iuź  p o  r a z  os ta tn i  te w ło sy  w 
d w a  warkocze  zw i ia m  —  i t a m  wspo­
m n ie n ie m  w ^ b o k i e  w padł a  d u m a n ie ,  
u b r a ła  się w nayuroczys t szą  su k n ię ,  p rze­
pasała się i e d w a b n ą  w s t ą ż k ą , zawiesi ła 
kolczyki ,  a w t e m  ub io rz e  n ig d y  t a k  
piękną  ieszcze n ie  b y ł a .  Z s p u s z s i o n ą  g ł o ­
wą zatopiła się w m yś la ch  i ok nem  w y -



glądać zaczęła. 'W-toffi /glos k r z y k l i w y  
d a ł  się słysząc. , ,Ąh A n u s i a  iak iestes 
p i ękną ,—  cóż zamyślasz?! —  przestra­
szona cofnęła się; u y r z a ł a  . swego Ale-  
xego,  stvego drogiego AUxego.-— Jleż p y -  
t a n , -ijaż zagadnień w iedney chwili  
zada\yano sobie.  Anusia zaczęła rnu o* 
powiadać wczorayszy w ypadek ,  opisy­
wać gościa. »Ah! rzekła z zwykłą  szczero­
śc i ą» noc t u  przespał , (A lexy  zadrzał ) .  
iadł  wieczerzą i w. czoło mię pocałował,  
(A lexy  zbladł) ,  lecz ma leszcze-tego p o ­
ranka wrócić. .,,Tak, dla tego dziś się 
tak us t ro i łaś?  „ J  zapew ne ,  będę z nim 
w kumy t rzymała . , ,—  Na tę nowinę ( k a ­
mień  z serca spadł  AIex»mu,)  »n i« im m y  
się czego obawiać,  iedna zawada do 
szczęścia naszego usunięta.  Lecz czy u -  
’Wierzysz ? drogi  Alexy.  „ T e n  obcy 
pan prz yrze kł ,  iz ohce nas połączyć ie— 
szcze przed postem, a h ! może iu t ro  , i 
sam nas do kościoła chce poprowadzić.

Alexy stanął  iak w r y t y ,  ta ~ nagła 
zmiana szczęścia, przeięła go mocno,  n a ­
reszcie u ią ł  zroszony łzami  za szyję ko ­
chankę .„ luba Anusiu  widzisz, Bóg ludzi 
nie opuszcza ? Lecz przecież powiedz mi, 
k to  b y ł  ten Pan iż tak zpewnością  przy­
rzekać może ? Czemże on oyca poruszy? 
}>0, nie wiem ale on wszystko może' ,  bo 
ma wiele pieniędzy i dał  ważną sztu­
kę ęłota co błyszczy iak o g ień ,  a ta­
kich wiele.ieszcze ,było w w ork u.—  » 0  A-  
nusm Bog się ópiekuie nami,  lecz czy wiesz 
po co przyb yłem? Oycjec kazał  .zwołać 
pomoc, aby gwałtem zaległy obrok i in­
ne  podatki Pet rawiczowi  wydrzeć! O to 
przynoszę,  ( wyimuiącz zanadrza R u b l e )  
cokolwiek pieniędzy, k t ó r e j  oszczędził 
aby ci nową ślubną suknię i op.askę 
k u p ić ,  lec^ ty i tak, pieknie wyglądasz, 
będzie lepiey, 2e my to damy twemu

^szwagrowi, aby podatki  opłaci ł—  nie pra- 
vWda? —  A n n a ,  i ł ż a m i  rzuci ła mu  się na 
s7,yj?t jj 'ńe chcę sukni , nie chcę opaski,

I lecz,— ruszając g łową,— ,znam ia do brze
Petrowieza,  on nic nie p r z y i i n u i e , ort 
zawsze mówi,, 8,pieniądze , co nia 7 p r a ­
cy p o c h o d z ą , zawsze na złe wy idą i pa- 

. lą ręce iak rozża rzon y węgiel ,  .nie on 
nie przyimie .—  >?Tak,.4le też na s u c h o  

1 t e g o . puścić n i e m o ż n a ,  oyciec uczyni  
co przedsięwziął a oprócz tego nie c i er ­
pi Petrowieza.  Wiesz co Anusiu  , bierz 
pieniądze idź czem prędzey do oyca i 

.powiedz -mu, iż  m u  szwagier przysyła,
tera g o  uspokoisz , n ik t  się o tern 

nie -dowie, a późniey ,gd.y wszystko m i ­
nie, powiemy -szwagrowi , ten będzie u -  
dawał  , a więc. . , ,domyślney .głowie dość 
ńa  słowie.—  Anna namyśliwszy się ch w i ­
lę,—  »nie, dobry  Alexy,  to nie u c h o d z i ,  
to  iest oszukaństwo,  k łams two . . . .  nic 
z tego, n iech  Bóg -nas zachowa , n iech 
nas raczey z d o m u  wyrzucą.  Bóg nas 
nie opuści  ieśli się tylko iego wol i  po d­
damy !—  Ah A nu s iu  ty masz z a w s z e  s ł u ­

szność!
Wtem g łośno  drzwi skrzypnęły  iak 

iby ie wywalać ch c ia n o ,  a starosta z po-i 
mocn ikam i  się okazał.  Nie . zdiąwszy 
czapki,  nie pozdrowiwszy,  wstąpi ł  d um nie  
do izby, gdzie m u  syn iego nayp ie rw ey  
wpadł w o c z y .- »Cóż tu  masz do robo-  

t t y , ihul ta iu ? —  T o  ci nie uydzie z ł o ­
czyńco , —  (drżące kobiety  w kąt  się 
p o c h o w a ł y . ) —  Alexy chcia ł o d p o w ie ­
dzieć,,, mi lcz ,  rzekł  rozogn iony S ta ro -  ~  
sta, kańczugiem m u  grożąc, „ w ie m  iż tuś  
zawrotu  g ło w y  dos ta ł ,  z niegodziwemi 
mi łostkami  swemi, lecz ia ci pokażę,  żem 
Starosta—  całą te nędzotę zniszczę, niech 
zebrać idą.—  Stara matka cała drżąca 
obawiała się przystąpić.—  Matws.y P r o -
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c h o r y c z u  b ą d ź  l i t o ś c i w y ,  r z e k ł a  p o z w o l  

n a m  c z a s u ,w id z i s z , i ź d z i ś  św ię c i m y ,B o g  dal' 

n a m  w n u k a ,  a m y  o c z e k u i e m y  n a  d r o -  
'  g i e g o  gościa . . » O ho ,— w y k r z y k n ą ł  S t a .  

r o s t a  s z y d e r c z o ,  »o t y m  p i ę k n y m  go 

sc iu  i  u z s ł y s z a ł e m ,  t o  t e n  > o b d a r t y - c z e - -  
l a d n i k ,  k t ó r y  w i e c z o r e m  c a ł ą  w ie ś  o b « r  

s z e d ł  i w sz ę d z i e  i a ł m u ż n y  ż ą d a ł ,   ̂ a b y -  

m ó g ł  k raść  w y g o d n i e y ;  t a k i c h  to  w ł ó c z ę ­

g ó w ,  ł o t r ó w  p r z y i m u i e c i b ?  u k r y w a c i e  

z ł o d z ie i  , o d p o w i e c i e  m i  za  t o . / •— - l « c * '
w p r zó d y  p i en ię d zy  . d ay ę i e ? a lb o ie ź e h  ni«..s,

 „ P e l r o w i c z  w i d z i a ł  m ię  p r z e c h o d z ą c e g o

o d e z w a ł  się A i e x y  ,  z a w o ł a ł - m i ę  i p r o ­

s i ł  i ż b y m ,  idąc  sa m  d o  P l e b a n a ,  z a l e g ł y -  

p o d a t e k  za n i e g o  - z a p ła c i ł .  O t o  s ą „ — ' 
P r z e r a ż o n y  S t a r z e c  z d u m i a ł  się,  M a t k a ' 

s p o g l ą d a ł a  n a  ALeXegO p o w ą t p i e w a j ą c y m  > 

w z r o k i e m ,  a d r ż ą c a - A n n a  r z e k ł a  c i c h o  - 
S3 m a  d o  s iebie „ - o h  g d y b y ,  t u  oyę iec  = 

b y ł  p r z y t o m n y m ?
W  tey  c h w i l i  s t a n ą ł  ‘ Afonassy z x i ę d z e m  * 

i ko śc ie ln y m ,  .chrzcielnicę n i o s ą c y m . -  Sta. '
roSta z  towarzyszami , 1 i z a m i f s z a n i e  n a  tw a­

r z a c h ,  o z n a j m i ł y  m u ,  d o k ł a d n i e  c o  z a s z ł o , ,  ■ 

w z r u s z o n y } d o  s e rc a -  z b l i ż y ł  • się « t w a r d ą

ł zami  zalaną, . .  - M a t w e y  P ro c ho ry c zu  
miey l i tość ,  w doiu t ak  ŚWiętjtń, gdzie 
b ł og os ł aw ie ńs t w o  P a n a ,  d o m  móy ■ nawie ­

dza ,  ż ą d a s z  k r zy w d y  moieyv -Miey:■> l i tdść—  
o i d a l  t w e  s ł u g i L — » Masz szczęście , —  nie .  

godz iwcze ,  . ł e ś  zapłaci ły bo  ina cz ey-  b y ł ­

b y m  i w a s — ' Kto? n i e  - m a m  i 
kopeyka  w d o m u ,  lecz u l i t u y  się, w ty d z ie ń

gr ds z  ' p r z y n i e s i o n y  a c i ęźkiey p racy,  t o i r e  
od da m .”  Alexy  i Anna  stali wy bladli  
drżąc z n iepomyślnego  odkr yc ia .  —  >iOo» 
o d f u k n ą ł  s taros ta ,  za tydz ień?  a juześ  
mi p r z e z  mego s y n a  p ien iądze  p rzes ła ł ?  
wigc niewiesz o  n i c z e m , r — mazguiu?! —  Afo- 
nassi  w y c z y t a i  ' p r a w d ę  ż  twarzy  Alexego,  

pob ieg ł  do n iego .—'»Bóg ci 1 twoie dobre 
s e r c e  w y n a g r o d z i ,  ale- i a , ’ nie mogę z m y ­
ślać, choc iażby mię p r zy m u sz an o .  -— »Ma- 
twey P r o c h o r y c z u  o  tych p i en iąd za ch  k t ó r e  

ci syn  tw ó y  p r z y n i ó s ł , . n i c  n i e 1' wiem.  —
» Jak  tort z a w o ł a ł  s t ary— Zgrzytaiąc ze złości  

zębami i  blisko do sy n a  dostępuiąc,»  — T y  

s i ę  odważasz mię- .oszukiwać,  i  ze mnie  szy-  

dzid? — »Tyś mi u k r a d ł  pieniądze,abyś nieinj  

t emu żebractwu dopomógł .  Porachuig się ia 
z tobą!)) A ty nędzn iku ,w t e y  eh Wili.licz p ienią,  
dze ,  albo wy n oś  się z gniazda ,  z o b m i e r z ­
ł y m  twym rodem.

W tem cz w o ro k ó n n a  kareta  przed dom za* 
i echa ła ,  dwó ch  służących otworzyl i  s to p i eń ,  
a  w k r ó t c e ,  w sze d ł  w  p r o s t y m  u b i o r z e  do  
chaty z to w ar z y sz e m ,  gość  p r zesz łego  w ie ­
czora,  młody, ,  p r aw y ;  dziedzic tych dóbr  
k t ó r y  za r adą  swego - wiernego  przyiacie la  
i i Mentora,-  p r z y b y ł  sam w p rz ó d y  prze 
b r a n y ,  , a b y '  iafco - n i e zna iom y lep iey,

, o p rawdz ie  p r z e k o n a ł ,  k t ó r a  n igdy  

' a l^o  bardzo rzadk o  do uszów pana  d o ­

c h o d z i . '
Uprzeymie p rzyw i ta ł  obecnych,  p r z y s t ą ­

p i ł  iak iest  zwyozaiem do xiędza p rosząc 
; go o b łogosławieńs two ,  p o d a ł  zatrwożone- 
i  m u  Afonassowi k zaufaniem rękę i ob r óc i ł  s»ę
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A«ny: »,— no ku m osz lu ,  Anno, — gdzie! I«3t 
twóy narzeczony?— Z wstydl iwym wzrokiem 
milcząc,  wskazała na Alexego, — P r z y -  
atoyny chłopiec,  a iak słyszałem i dobry,—  
piękną p a r k ę  będziecie składali  — s ta ro­
sta tym czasem stał  iak prz yk ut y ,  i na wpół  

ma r tw y,  pozna ł  on zaraz młodego pana ,  i 
p rz eczu ł  dobrze ,’ co go czeka— gdy naresz­
cie wzrok iego spotkał  sif z weyrzeniem pa­
n a ,  rzuci ł  się płaskiem do nóg wymawia­

jąc — iam przewinił  — łaski ,  litości!,,...
»Nędznik u krzy kną ł  —  wydałeś wyrok  
na siebie , iutro cię osądzą, dziś chcę iesz- 
Cze wesołemi o toczyć się twarzami. ,v-» Od* 
dalcie go, zawoła ł  na sługi ,  wy odpowiecie 
mi ta n ie g o , ” Afonassy i obecni chcieli pro-— 
sić za nim,Iecz,i> — pozwólcie dzieci była od '  
powiedź,)) aby ka!demu słuszność i sprawie­
dliwość b y ł a  wymierzoną.

»Teras pr zy s tą pm y do ochrzcenia nowo
narodzonego:  - '

Po skończonym obrzędz ie ,  uradowany 
chrzesny zaniósł,  małego Andreia do , łóżka  
cnotki, i włożył  idy piękny pieniądz pod 
poduszkę. &dy weszli s ta ł  na stole boga­
to wypłacany obraz święty,  a za nim. chleb z 
srebrną soltjięzką.)) Matko,, r z e k ł  chrze 
sny do i t s rey  Gi.gorie w ny ,  —- pobłogosław 
_twoiey córce i*ko oblubienicy Alexego//.— 
hjNiech się dziuie według  woli Twoiey,  
Panie, rzek ła  stara,  — w.jęła dizącą 
rvką przyniesiony Obra*, i p r ze ­
żegnała t r z y  ra*y młodych oblubieńców, 
przed nią klęczących))— ,i B logosławieństwo 
Boskie, niech na was «poczy »a,abyśo:e <,oo_ 
tli wie i w miłulci żyli. p uUm wzięła chi .b

i 9ol i (rzymaiąc n»d niemi r z e k h  tętni 
słowy:,. N.ech wam Bóg błogosławi, .  aby.  
ście n igdy nędzy nie widzieli, a p o t rz ebu ­
jących z chęcią i gościnnością s®lą i 
Chlebem obdarzali. -  Przest rach i boiaźó 
zmienił się w wesołość, w ra dośn i  Sycze­
nia’, i w szczere podzięki.

No dzieci,,—„ rz ek ł  nowy chrzesny,” — 
dziś będzie Diwerszn ik  (IJa iutro rano w e -  

sdc ,  spieszmy sig b y  nam post oie p r z e s z ­
kodził,  a ty Anusiu zaproś twoie to warzy ­
szki, aby ci warkocz  rozplotły — „jut(.a 
zaprowadzę cię iako  ̂ Druchna de o ł t a r z , ,  
a po ślubie poczęstuię was u  siebie, c h k -  
bem i solą.

» Do widzenia. Bądźcie szczęś liw i!— Wśród 
tysiącznych okrzyków i błogosławieństw 
uszczęśliwionych, wsiadł do karety  z swoim 
wiernym przyjacielem a wszędzie mnóstwo 
mieszkańców tey wsi, po obu strunach d r a ­
gi1, W i t a ł o  go radośnie.

Nareszcie zg ro m adz i ły  sig dziewczęta z Ca-
łey  wsi do domu panny młodey,  a w krót-  
ce uyrzano podarunki przesłane dla nich 
i dl ,  oblubienicy. Wśród pieśni i g . e r ,  
zszedł  wieczór,a przy odśpiewaniu kilku’ 
wierszy, rozsplatano uroczyście wark-ćze,  
przy c o i n ,  iak sig zwykle .dar za ,  ż a ł o ­
wano, smucono się i łzy wylewano.  -yy
końcu włożono ią do kąpieli. f iadość‘i we­
sele przeciągnęło sig do późney nocy.

Następnego dnia, nsdięchał powoi,  do kló-
rego oblubienica * rodzeństwem, wsiadła.
W kościele oc.ekiw; . ł  ią o; c,eo i wj-ś 
cała.

( ]J  iSu tćzyny .
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Po  ślubie S p o s tr t ag i i  s ąs i e d n i ,  i i  ko b ie ­
rzec pie rwszy raz  p a n n a  młoda  przestąpi ł a;  
b y ł o  to wróżbą naj szczęś l iwszego  pożycia.  
W s z y s c y  żesli się do pałacu gdz ie  wytworn ie  

ich częs towano.  Długo  ob iadowano ,  lubo c* 
młod z i  pańs two,  zwycza iem d a w n y m  niczego 
do u s t . p rzy jąć  nie chciel i ,  drugiego dnia s ta ­
wiła, sig m ło d a  para z świeżo up ie cz o ne m  
c ias t em przed dziedz icem,  k t ó r y  za to  p ię ­
k n y m  ich obdarował  podar unk ie m,  zast rzegł  
cycu piękne dożywoc ie  i c iągle o t ry m ło ­
d e j  pzi ze pamiętał .

Z  io z r n l i t o ś c i  r o - s y i s k i . h

Z, Engelh.cn o 'a .

■ , a.
Zdagpe. „ spraw y 'z- e&ynn'o.-ci T o w a i z y s tw a  
IlęĄ iha  In d y y s k o .  ff* stsho dni ego p r z e z  Sub  
d y r e k to ra  .E erher, c zy ta n e  na p o sie d zen iu  

. . c <1. 13 Czerw . w E  b e r fe ld  

D o pe ła ia i ąc  ustaw t o w a r z y s t w a  naszego , 
mirny zaszczyt  zwołać  was w d n i u  dzfżrey-  
s*ym Szanowni Panowie,  w celu zdania, wam 
spraw y z czynnośc i  naszych;  p o W o ł i r e m y  
atę p r z y  tey okoliczności na os t a tn ie  n n s z e \  
zda n ie  sp raw y  z dn ia  25 s tycznia r. b i 
pa p r o t o k ó ł  zg ro m a d ze n i a  i e ne ra ln «g o  z d.
£ Marca  t. r .  Postanowienia  tego zebran ia  
członków toworzystwa,  n ie o t r zym afy  ieszcze 
na yw yź sz e y  sankcyi królewsk iey,  bo n ie k tó ­
re fo rmy p r zez  p raw o  cy w i l ne  w y m i j a n e  
nie zo s ta ły  ieszcze dopełnionemi , co ie.  
dnak  w razie p o t r z e b y  w k aż dym  c-asie 
da się u -ku tecznić .  Lecz nie  widz i emy  do,  
ty c b c / a .  konieczności  t rudn ien ia  tem N. P A -  

mini st rowie uznali te pos ta ao-  
wiania ta  zupe łnie  p rzez okoliczności  agpra^ 
wicdliwioatf; a nadto nie iestemy.  t e raz  w

potrzebie życia eostawioney m m  wolnością 
od raczan ia  zamknięc ia  r ac h u n kó w  do ko ó cs  
1831 r . ,  i Owszem u ł o ż y m y  bil.r s iakt zwy-  
czayn ie ,  t o  iest po przybiciu Osta tnich o k r ę ­
tów w tegoroczney  żeg ludze uż y t y ch .  T y p i  
sposobem,  zOsfaie postanowienie WZgledę#* 
p rocen tów,  na os ta tn i em  pó-iedzenju ucfiw*. 
lo n e ,  Samo przez się. żm es ió h em ,  i wszyst­
ko. pow róc i  do  d a w n e g o  s tanu.

Co do biegu p r owa dze n ia  ą p t r e p r y z  ijai 
szych z p r aw d z i w y m  zadowoleniem,  p r z y *  
cbodzt m m  oświadczyć P ano m,  że nadz ie je  
i akeśmy Wam na os tatniem z g r o m a d ze n i u ,  
o po  lodzenie h an d l u  naszego  z Mexyk iem 
cry-oili, do tr-go czasu zupe łnie się uspra;- 
wiedliwiają.  Os ta tn ie  wiadomości  k t ó r e ś m y  
ztamtad ot rzymal i ,  pochodzą z 'd. 8 mara,  co 
do  stolicy, n z .dnis O-ro do okolic nad b tz e -  

gami  fflorza po łożonych . '  S tan po l i tyczny  
k r a i u  ciągle się polepsza,  r ząd  się ustal* , 
h and e l  się ożywia , '  » sk łady nassy cb  to w a ­
rów dosyć śię szybko  wypróżn ia ją .  D a-  
wnieysze w pra w dz i e  zapasy,  ze s t r at ą  m u ­
s ie l i śmy  sprzedawać ,  ale późoiey n ade s ła ­
ne,  p rzynios ły n am  znacz ne  zyski,  a na o-  

, statnie t ranspor ts ,  k tó r e  iak wiadomo p r ze z  
mocne  mrozy,  d łu go  wstrzymunemi zos tały ,  
oczeku ją  kupcy  M r  x y  kańs cy  ss nay  większem 
up ragn ie n iem,  w przekonaniu,  ze bardzo z y _  
sko w ny  i łatwy odby t  na nie z u ż y j ą .  W p ł y ­
wy gotowizny,  są przytem daleko r . igu larn iey-  
śze i , k  daw niey ,  a pd czasu osta tniego bi­
l ansu,  odebral iśmy iuż t  M ^ x . k u  35i ,oo» 
talarów.

W  liście , k tairyśm y o t r * y ro»li od ajency i 
naszey,  d o n o s y  nam , „ź *  rz ą d  m exyfecński, 
m aiący *a S.nbą w iększość d o b rz e  myślących
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tojjjywdteli, '  . t e r a z d u l ź i  w p o s p ó l s t w i e  w i e l k i e y  
maJł iera  ;Wziętościj.  w s z e l k i e  ł o ż y .  s tar ani a  n a  

u s t a l e n i e  p o k o i u , .  i z a p e w n i e n i e  b e z p i e c z e n »  
s i w a  m i e s z k a ń c o m ; ,  ź e  «ta"n s k a r b u  p o d  k r ó ­

t k i m  z a r z ą d e m ,  m i n i s t r a  i M a n g i n o ,  w i e l k i c h
d o z n a ł  p o l e p s z e ń , , i  ż e . m o ż u a  n a j l e p s z e  s o b i e

t w o r z y ć ,  n a d z i e i ę  o  p o m y ś l n o ś c i  k r a i u  i r o z ­

w i n i ę c i u  s i ę  s t o s u n k ó w  h a n d l o w y c h ,  i e z e l i ;  

s i ą , r z ą d  t e r a ź n i e y s z y . u t r z y m a ć  p o t r a f i .
T ą k i z b i e g  o k o ! i c z n o ś c i . , p a w o d ( J w a t  d y e e k c y ą  

T o w a r z y s t w a  d ó  n a d a n i a  w i g k s z e y  , r o z l e g ł o ­

śc i  z w i ą z k o m  n a s z y m  z M c x y k i e t r i ; .  d l a  te» • 

g o  n i e ,  p r z e s t a i ą c  n a  . t o w a r a c h  k t ó r e  z l i a m - .  

b j i r g ą  do  r ó ż n y c h  p o r t ó w  M e x y k u  p r z e s y ł a ,  . 

a a y m u i e  s i ę  t e r a z  u r z ą d z e n i e m  n o w e g o  t r a n  ^ 

s p o r t u ,  k t ó r y ^w k r ó t c e  z  A n t w e r p i i  d o  V e „ . 

i  a « . C r u x  m a  ■ o d p ł y n ą ć .  . W , B u e n o s - A y r e s „ 
c o r a z  b a r d z i e y , s p a d a  w a r t o ś ć  p a p i e r ó w .  L i ­

s t y  o t r z y m a n e  z o k o l i ć  • R i ó - d e l  la  p i a t a  da", 
t o  w a n e .  7 K w i e t n i a  donoszą-  n a m  , że  k u r 0 J 
d o l l a r ó w  t a m t r y s z y c h  n a  . L o n d y n ,  n i e  p r z e ,  

c h o d z i  5 1 fi,:  t o  i e s t  .4 .3 /4  ,s. g r .  (2& p o i .  g r . )  

c a  i ede ja  d o l l a r ,  k t ó r y  n i e d a w n o  4 o  sg .  (8 

z ł p . )  k o s z t o w a ł .  . Ł a t w o  p o y u i i e c i e  P a n o w i e ,  . 

i ą k . .  z n a c z n a . ?  t e g o  p o w o d u  p o n o s i ć  m u s i \  

m y  s t r a t y ,  , c hoc i aż ,  s p o d z i e w a l i ś m y  s ig zu«, 
p e ł n i e  i c h  u n i k n ą ć ,  „ n a z n a c z a j ą c  w o s t a t n i m  > 

b i l a n s i e  k u r s -  d o l l a r ó w  n a  7; \f'l s g r .  Z C h i -  

h  , i w s c h o d n i c h  b r z e g ó w  A m e r y k i ,  n i c  t a k  ', 

ze, d o b r e g o  d o n i e ś ć  n i em o; ze in y .  D ó n o s z ą  

n a m ,  z V a l p a r a i s o ,  ze  c a ł a  ta czę ść  A m e r y k i  a 

s z c z e g ó l n i e j  i C h i l i ;  , z n - v y d u i e - s i ę  w - b a r d z o  
k r y  t y t a n e m  p o ł o ż e n i u - a  h a n d e l  t y c h  k r a i ó w  

w-, Z u p e ł n e y  zos t a i e . s t . - i gna cy i ,  . Z a t a m o w a n i e ,  

k o m m u n i k a c y i  w e w n g t r z n e y , '  w y s t a w i a  w ł a -  

ś c i c i e l i i k o p a l n i  na n i e z m i e r n e  . s t r a t y * ^  z  tego,  

p y . w o d u  i na s ze  t o w a r z y s t w o  n i e  m a ł y  u s z c z e r *  

bfckkpotU0.S'e » z na cz ne .  b o w i e m , , n a l e ż n o ś c i  ia*

k l e - i e s z c z e  m a m y  u  P a n a  B u n s t e r ,  n a c z e l n i ­
k a  d o m u  p o d  f i r m ą  B u n s t e r  e t  W i d d e r ,  za ­
l ed wi e -  w b a i d z o  o d d a l o n y c h  t e r m i n a c h  z d o *  
ł a m y  p o ś c i ą g a ć . .

Z  J n t e r m e d i o s  o d b i e r a m y  n i e m n i e y  s m u -  

t a e  d o n i e s i e n i a  : .  i ż a d n y c h  s i ę  n i e m o ż e m y  

s p o d z i e w a ć  k o r z y ś c i  z . w y s ł a n y c h  d o  t eg o 
k r a i u  t o w a r ó w .  J e d y n i e  m i a s t o  L i m a ,  d ó  k t ó *  

r e g o  e j a n t  tnasz  P r  B e r g f e l d , ! z  c z ę ś c i ą  ł a d u n ­
k u  . o k r ę t u  ,ex E l i s e  I .  p o p ł y n ą ł ,  d a i e  n a m  w 

t e y  c h w i l i  n a d z i e i ę  l e p s z e g o  p o w o d z e n i a .  
W k r ó t c e  d o w i e m y  się ,  c z y  t e  n a d z i e i e  z o s t a «  

ł y  z i s z c z o n a .  D y r e k c y a  T o w a r z y s t w a  z w a -  

ż a i ą c ,  ż e  u s t a l e n i e  s p o k o y n o ś c i  w A m e r y c e , p o -  

ł u d n i o w e y ,  m o ż e  n a s  z a c h ę c i ć  d a  d a l s z y c h  z  
n i ą  z w i ą z k ó w , z a m y ś l a  z  p o w o d u  i s t n i e i ą c y c h  

z a b u r z e ń  p r z e r w a ć  t y m c z a s o w o  . w s z e l k i e  sto ­
s u n k i  n a s z e  z t y m - k r a i e m . - ,

u l .
W ulkan .w F iam szatcc.

P r z y . r z e c e - K - a m s z a t k a , ,  k t ó r a  w r ó ż n y c h  

m i e y s c a c h  . n a y p o w a b n i e y s z e  - p r z e d s t a w i a  
n i z i n y  g d z i e  l u d n o ś c i  t y l k o  n i e d o s t a i e ,  a b y  

ta k r a i n a  z r ó w n a ł a  j n a y w i g c e y  w y s ł a w i o n y m  

o k o l i c o m  E u r o p y ,  l e ż y  , b l i s k o  4 0  w i o r s t  o d  

N i s ż e c  I C i m t c z a t s k  w i e ś  K i u t s c h b  S k ł a d a  s ig 
o n a  z  d w u d z i e s t u  d o m ó w  i k o ś c i o ł a ,  po  ie-  

d n e y  s t ronie ,  s p ł y w a  k r ę t o  . s t r u m i e ń  d o  g ł ó  - 

w t t e g o  k o r y t a  d ą ż ą c y ,  . k t ó r y  s i ę  w t e r n  m i ę y -  

s c u  .na d w i e  dzsiel i . o d n o g i ,  i e d n a  z t y c h  s k a ­

ł a m i  ś c i ś n i o n a ,  s p a d a  -z p r z e r a ż a j ą c y m  s z a *  

m e t n  z o p o k i , ,  p o  d r u g i e y  s t r o n i e  w z n o s i  sig 

m a j e s t a t y c z n y .  W u l k a n  K l u ś z e s k i ,  s w y m  s z c z y ­

t e m  r o z o g n i o n y m  N i e b a  s i ę g a i ą c y . - — T a  g ó r a  

n a d A v y C z a y n e y \ w i e l k o ś c i -, gó.rg E t n ę  p r z e *  

W y ż s z a i ą e a ,  , iest ,  k s z t a l t u  i d o s k o n a ł e g o  o s t r o - 

k r ę g u ,  k t ó r e y  w i e r z c h o ł e k  w i e c z n y m  ś n i e g i e m  
o k r y t y  b y w a ,  g d y  z  k r a t e r u  > w z n o s z ą  s i ę  
o g r o m n e  k ł g b y  d y m u . i  i p ł o m i e n i a  n a  T ł i lka



mil  powietrze zauiemuiaiące,  n i ekiedy bywa 
i p op ió ł  w yr zu can y ,  który nie widzialnie o- 
pada  i a tmosferę obcijza,  t a k ,  że mieszkal i  • 
■ey od dy ch a n ie m ,  > t a ko w y p i j yka ią .  s tąd 
n i e zn o śn e go  kaszlu,  i nabrz mien i a  g r u c z o ­
łó w  doznaią.  Gdy czys ty  p ł o m i e ń  z krale_ 
ru  wybucha,  by*wa widz ia lnym aż na Alent -  
skich wyspach w odległości  300 wiorst .

_ N i e k i e d y  m a  w y r z u c a ć  w u l k a n  b i a ł ą  
c i ą g ł ą  rriassę, k t ó r a  d o  rąk się p r z y le p ia  i 
d o s k o n a l e  - s łodk i  s m a k  p o s i a d a , ,  t a k o w a  
W p o ł u d n i e ,  g d y  s ł o ń c e  d o g r z e w a ć  z a e s y .  
n a ,  n i k n i e . —  W e d ł u g  s k r e ś l o n e g o  o p i ­
s u ,  p o d o b n ą  więc  zd a i e  się b y d z  d a  r a io d o -  
w e y  r o s y ,  j a k a  się na K a r o l i n i e  i p o ł u -  
d n i o w e y  A m e r y c e  s po i t r z eg a ć  da i e .  -W 
b l i skośc i  wsi  K lu t s c h i  iest  w ie l e  c i e p ł y c h  
z r o d e ł ,  a p o n i e w a ż  n i e k t ó r e  z n i c h  d o  
k o r y t a  s t r u m i e n i a  K lu r s c h i  w y t r y s k u i ą ,  
s t r u m i e ń  o w  b y w a  zaws ze  p e ł n y ,  a p o ł ó w  
ło sos i  o d b y w a  się t u  i w  zimę.

(PFyiątęk z p o d r ó ż y  Dobella w Syberyi.)

:iy.
Artys ta  w Bostonie Maeclel ,  w y n a la z ł  dre« 

Wnianną f ighrg,  która za pomocą  maszy* 
ne ry i ,  suk n ie  i bo ty  czyści ,  p o k o i e  zamia,. 
ta,  i m u c h y ’ zabiia.  S łu żą cy  ' t ak ow y  ko 
sztuie 200 dollar: Cena  iego n ie  iest w y -
s° ką ,  g d y  rozważymy,  źe t ako wy usługują­
cy ,  nic nie ie i nie piie,  wie b y w a  h a r d y m ,  
n ie  o d po w ia da ,  z a d n e y  na g r o dy  n ie  żąda,  
ko rzyśc i  nie  s z u ka ,  w żadne  n ie  wdaie sig 
n u ł os t k i ,  plotek nie robi ,  nareszc ie ,  że nie 
■kradnie, chociażby s tał  wśród złota.

'  ’ V.
W L on d y n i e  u m a r ł  n i edawno  s t a r y  c z ł o ­

wiek  bardzo  b o g a t y ,  k t ó r y  szczególne 
.miał uk on te n to w an ie ,  chodzić w ł a c h -
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madach żebraka rpo ulicach,  a za só b j  
■odległości  p r z y b r a n e m u  modnie  t o k a i o w i  

postępować kazał ,  l i ń e w ć z y n k a  i e d y na s t o -  
; ł -tnia wzruszona widok iem tego m n i e m a ­
nego żebraka-, p ros i ł a  matki  o ieden szył;, 
l ing,  aby w esp rze ć  n im ubogiego:  n a p o t ­
kawsz y  ; p r ze rze cz pu ego  żebraka,  t a k o w y  
mu go udz ie l i ł a .  P r z y ią ł  ten dar  żebrak  

-z uczuciem wdzięczności ;  s łużąc emu  zaś 
swentu zalecił ,  aby sig o nazwisku  i m i e s z -  
kaniu t e y  dobr ey  pa n i en k i  wywiedz ia ł ,  

- l a k  wielkie b y ł o  ŁeyŻe zadziwienie ,  o r a z  
•iey m a tk i , -g d y  wkró tce  po wyrządzeniem do- 
brodzieystwie,’dowiedz ia ły  sig.że o'w m n i e m a ­

m y  żebrak,  swym tes t a me nte m z a p i s a ł  im  
s u m m ę  10,000 fun.  a i ter. ^100,000 zip.)

VI,
P o m i m o  w ie l u  s m u t n y c h  W y p a d k ó w , 

w y d a r ż a i ą  się p r z e c ie ż  ieszcze n o w e  

p r z y k ł a d y ,  n i e o s t r o ż n o ś c i  z p a l n ą  b r o n i ą .

S t r a s z l iw y ,  n ie szc zę ś l i wy  a i e d n a k  do ść  
cz ęs ty  w yda rza iąc y ,  się w y p a d e k  ( d z i e n ­
n i k  s ą d o w y  d o n o s i )  p o w o d e m  b y ł  u w i ę ­
z i e n ia  P a n a  D e c a u x  o s k a r ż o n e g o  o  
z a b ó y s t w o  z n i e o s t r o ż n o ś c i .  N ie s z c z ę ś l i ­
w y  t e n  m ł o d z i e n i e c  c a ły  b y ł  p r a w i e  ł z a ­
m i  za lany .’ O b w i n i o h o  g o  iż s ios t rę  z n i e ­
os t r o ż n o ś c i  za b i ł .  B a w i ł  się f l in t ą sądząc ,  
ż e n i #  iest nab i t ą ,  i u ż  t r z y  r a z y  k u r e k  
• spuszczał ,  a  n a b o y  nie s k u t k o w a ł , c z w a r ­
t ą  r azą  na s tą p i ł  d o p i e r o  w y s t r z a ł ,  k t ó r y  
m ł o d ą  p a n i e n k ę  D e c a u x ,  n a y p i ę k n i e y -  
sz y ch  p r z y m i o t ó w ,  k o c h a n ą  od  r o d z i ­
ców i k r e w n y c h  u g o d z i ł .  W l - i s n a  i ego 
r o z p a c z  b y ł a  m u  o b r o n ą  , s k a r a n y  z o ­
s t a ł  na  t r z y m ie s i ę c z n e  w i ę z i e n i e  i n a  
z a p ł a c e n i e  5 0  I r a n k ó w  k a r y .



S AT Y RA  NA M Ę Ź C Z Y Z N Ł  

P rze z  P a n ią  Ragaskę.

Przesąd, k tó ry  tak srogo od początkn św ut» , 
Przemożną swołą d łonią słabsaymi p om .au ,  
W yrzekł: niech włada wszędy, tam gda.e

ziemia żyzna,
Mg»c«yzn»

Ale przebóg! c*yż słuszne n a d . ł  iemu prawo? 
O  przeklęta! choć wieki trwaiąca u s taw o . 
C jż  w art  tego pierwszeństwa , niechay w to

chce wyzna
Mężczyzna? 

P rzeydżm y  k s i ę g i  narodów, upadków przy-

e s y n y , .
P rz e jd ź m y  życie Krom w ella , dz.e.e K a .y L

K to  w prow adził  b łą d  w wiarę? kto o Pa- 

csne idan ia  ?
Kto pierwszy do w y s tęp k u ,  pierwszy do 

ikaran ia  ?
Kto zdradza i do własnych czynów się nie 

p rz y e a a ?
Mężczyzna.

Kto w zapędłie  żądz swoich znać nie chce 

wgd«idła?
Kto uwodsąc p łeć  ałabszą stania na nią 

sidła?
Kto chytry, choć ma włosy uzacni siwizna? 

Mężczyzna,
Pomimo to , niestety! kto płci naszey luby? 
K to  iest z k i n ,  r a d e ,  święte zawieramy 

śluby ?
Kto iest z kim, nikną trosk i, nektarem  tr#» 

cisną ?..
Mężczyzna/

s a t y r a  n a  k o b i e t ę .

P r z e z  P a n a  K o w ^ l - k i e ą o .  a
Przesąd, k tóry dziwacznie włada świata lo- 

g e m ,
Nadąwszy się iak  indyk , rzek ł  p o n u ry m  

głosem:
Niech panuie kadiideł i padcblebstw  nie­

syte, ,
Kobita,

Sluszneż nadał iey prawo? n ie .bay  mi k to  

powie,
Czy to może mężczyźnie pomieścić u ?  w 

głowie?  ̂ .
Godnaź tego pierwszeństwa, iasłf mOie kl©

Kobita?
O t n ś r l m ,  księgi a a i s i b o ,  kewawe Światła 

sceny,
Jleż się krwi przelało dla oczu H e leny  I
A kto  by ła  H elena  w te  wdzięki obfita?

K o b i t a .
De Medicis, sprawiła rzeź B ar t ło m ie io w ą ,
Elżbieta, Maryi Sz taarl  cieszyła się g ło w ą .
Któż b y ła  de Medicis?.. kto była Elżbieta..

Kobita .

Kto nam g łow y  zawraca czasem życie bie- 

rze ?
Kto Z nas robi próżniako'w lub ochydnych 

yf wierze?
L u b  kto  drwi » nas na boku, chociaż mile 

wita?
Kobita.

Mimo to lakiź przedmiot sercom naszym luby?
Kto iest, z kim radzi wieczne zawieramy 

ślnby?
Kto i e s t ,  z kim na* połączą rozkosz nie* 

przeżyta?
r  K o b ita !


